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Rys. K. Grus.

REFLEKSJE WIOSENNE „SZCZUTKA“.

— Mój Boże! —- Tyle ślicznych lasów w Polsce, w nich tyle drzew, na drzewach tyle suchych 
gałęzi, a na tych suchych gałęziach ani jednego paskarza.



(Wiosna w
Wiosna w tym rodu jest jako starucha, 
(Wciąż zachmurzona, kostyczna i skrzepła— 
Gfjociaż się na nią i cf)ucfja i dmucha, 
((brudno wydo6yć chociaż trochę -ciepła.

Wiosna w tym roku jest jak śłimak głuchy, 
Wtór eg o dziecko znajdzie pośród drogi, 
bfycia nie zdradzi on żadnymi ruchy,
Gh°ć dziecko prosi: (Wysław, wystaw rogi!

tym roku...
W)iosna w tym roku jest jako 6ołszewik 
Gałemu światu ro6iący na przekór — 
'dona już czwarty przemoczyła trzewik, 
(Więc jakże można wyżyć 6ez synekur ?

(Wiosna w tym roku jest jak fjpiast z prawicą 
Gyłe tygodni niezdecydowana, —
W a chwiłę piękne pokazuje łico,
łdł potem śniegiem mrozi jak narwana.

(Wiosna w tym roku ma coś z tygodnika,
Wtóry satyrą za6awiać cfjce łudzi —.
Ghoć człowiek stronę za stronicą nyka,
Głni jednego uśmiechu nie wz6udzi.

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

WIOSNY.
Wiosnę 1915 zwiastowały Frankowi 

szrapnele moskiewskie, jaskółki roz- 
świergotane, to psujące polskie niebo, 
to pluszczące w Nidę.

Wiosnę 1916 czcił Franek na ba­
gnach wołyńskich, śpiewając Mazan- 
nie na pociechę, a sobie na otuchę 
„O powstań Polsko w cudnym śnie“.

Wiosny 1917 Franek wiele nie zo­
baczył. Siedział gdzieś zaszyty koło 
Kalisza czy Łomży, w mrokach jeno 
wypełzając, by uczyć chłopaków ro­
bienia bronią.

Wiosna 1918 śmiała się do Franka, 
który gdzieś koło Bobrujska słyszał 
w szumie dowborskich proporczyków 
głos: „Do Ciebie, Polsko“...

Wiosna 1919 ścieliła Frankowi pierw­
sze kwiaty pól lwowskich, kornie kła­
niała się zwycięzcy i rechotała „Jak 
się bawić, to się bawić“...

Wiosna 1920 kołysała Franka chrzę­
stem car-ziela na białych stawach li­
tewskich, nucąc: „Wojenko, wojenko, 
cóżeś ty za pani“...

Wiosna 1921 przyszła do Franka

późno. 1 do innych, zamkniętych dru­
tami obozu jenieckiego.

Wiosną 1922 przyszedł Franek do 
mnie i poprosił, abym coś napisał 
z jego wspomnień, z jego siedmiu 
wiosen, darowanych z życia pro bono 
paskarzy i kabotynów. Alem mu rzekł: 
żołnierzu, nie jesteś już teraz — mo­
dny.

Dlatego nic nie napiszę wam, o czy­
telnicy o wiośnie 1923. Franek jest 
już — niemodny.

Co więcej — jest wyrzutem sumie­
nia. pi.

Św. Piast.
Ąby stronnictwu swemu nadać wię­

cej powagi i historycznego uroku — 
Witos zwrócił się z prośbą do Wa­
tykanu, o kanonizowanie protoplasty 
chłopskiego Piasta. A ponieważ pro - 
ces kanonizacyjny dużo kosztuje, za­
apelował do kieszeni swych zauszni­
ków, aby w drodze składek pokryli 
potrzebne wydatki.

— Nie skąp-ta, chłopy na Piasta — 
mówił do nich — bo jak on świętym
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ostanie, to on się wama wszystkim 
galanto odwdzięczy.

Na to pierwszy ze składających po­
łożył paczkę banknotów ze słowami:

— On mi już tyła dobrego zrobił, 
że mu się milion odemnie patrzy.

Za tym przykładem poszli wszyscy 
inni. *

W parę dni potem zgłasza się do 
Witosa jeden z jego stronników, py­
tając :

— Kaj to można Piastowi ślubo­
wać ?

— A cóż wy mu kcecie ślubować?
— Kcę mu ślubować, ze jak mnie 

tern zrobi com se zamyślił, to mu na 
ołtarzu takie wotum powieszę.

Witos ogląda wotum, a to Świnia 
ze szczerego srebra ulana.

— A czemże wy chcecie ostać ? — 
pyta. 3

— Nadzwyczajnym komisarzem do 
walki z drożyzną.

— 1 dlatego świnię ochwiarujecie?
— A ino! Psecie, aby takim komi­

sarzem ostać, trzeba mieć świńskie 
scęście.



Nie święci garnki lepią...
Największego „pecha“ w całej Pol­

sce ma chyba pan Stanisław Gali­
cyjski, właściciel znanego zakładu 
litograficznego „Polonia'1, przy ulicy 
Trzech Zaborów.

Wczoraj odwiedziłem pana Galicyj­
skiego, w sprawie fabryki fałszywych 
50-tysiączek, którą zamyślamy założyć 
w kraju i zastałem zacnego pana 
Stanisława w niekłamanej rozpaczy.

Pan Stanisław miał prawie łzy 
w oczach, kiedy usiłował mi udowo­
dnić swój smołowy, czarny pech, 
który go prześladuje od czasu, gdy 
niebacznie założył swój zakład lito­
graficzny, utrzymujący się przeważnie 
z reprodukcji oleodruków z podobi­
znami sławnych mężów współcze­
snych.

— Panie, czarna rozpacz mnie się 
chwyta 1' — mówił pan Stanisław, 
ujmując głowę w obie dłonie. — Te 
rządy republikańskie doprowadzą mnie 
do nieszczęścia i ruiny finansowej 1.. 
Dawniej... phi!... Zrobiło się odbitkę 
portretu Najjaśniejszego Pana Fran­
ciszka Józefa, to sprzedawało się przez 
sześćdziesiąt lat jeden i ten sam por­
tret do wszystkich urzędów, szkół 
i miejsc odpustowych... Ta przeklęta 
wojna wszystkiego narobiła!... Koło- 
wacizny można dostać!... Rób tu por­
tret, płać malarza, męcz się nad od­
bitką, sprowadzaj farby, wykonuj kli­
sze, płać za papier, jak za rodzoną 
mamę; a kiedy portret już gotów i ma 
pójść do ekspedycji — wyrzucają ci 
takie ścierwo z fotelu, albo nawet 
detronizują — a ty sobie biedny czło­
wieku rób co chcesz z dziesiątkami 
tysięcy portretów, na które nawet 
pies nie chce się popatrzeć!... A do 
tego jeszcze ten pech, który mnie 
od wybuchu wojny prześladuje !... 
Rozpacz!... Pamięta pan jak zrobiłem 
sto tysięcy odbitek felmarszałka Po- 
ciorka?...

— Potiorka — poprawiłem.
— A niech go tam jasny piorun 

strzeli!... Pisały gazety: zwycięstwo, 
hoch, hurra — więc kto tam mógł 
wiedzieć, że takie bydlę pójdzie do 
Serbji i kark skręci?... Albo genera­
łowie Auffenberg i Dankl? Sto ty­
sięcy portretów tych szelmów poszło 
z Potiorkiem na strych!... Dałem sobie 
już wtedy spokój z generałami austry- 
jackimi i zrobiłem pierwsza klasa ko­
lorowego Mikołaja Mikołajewicza... 
Pamięta pan?... Myśli pan, że zrobi­
łem interes?... Coś niecoś zakupiły 
nasze organizacje narodowe, a reszta 
jak djabłu w gardło!... Kto to mógł 
przewidzieć, że kiedy właśnie przygo­
towywano się we Lwowie do wrę­
czenia mu złotej szabli, ten złodziej 
właśnie zacznie uciekać przed Austrja- 
kami?... No, powiedz pan sam!... 
Szczęście, żem niedał wtedy wykoń­
czyć Bobrjńskiego i cąrową-matkę...

Ładnie byłbym wyglądał! Jak pech 
to pech!... Generałowi Kuzmanekowi 
robię duży oleodruk, akuratnie wtedy 
kiedy poddaje Przemyśl — a Stiirgho- 
wi i Tiszy, kiedy ich postrzelano jak 
sobaki.... Z papieżami to jeszcze jaki 
taki interes...

Żywy czy nieżywy — zawsze ktoś 
kupi. Panie, oszaleć można!... Zosta­
łem z przeszło dwustu tysiącami por­
tretów Ludendorfa, Tirpitza, Tiutiun- 
nyka, Machny, Bóhm-Ermollego, De- 
nikina, Judenicza i Konaszewicza — 
Sohajdacznego... Co z tem teraz zro­
bić?... Mówili mi, że Petlurą zrobi 
karjerę... Myślę sobie: choroba go 
bierz!... Pięć tysięcy portretów nie 
zawadzi! Portrety co wyszły tylko 
z pod prasy, gdy jego internowali!... 
Jeszcze coś niecoś zarabiałem na ce­
sarzu Karolu i Zycie, gdy rodziło im 
się nowe dziecko... A teraz?... Pies 
nie zapyta!... Raz tylko na rok zakupi 
czasem ich portrety jakiś radca dworu 
z Namiestnictwa lwowskiego, a po­
tem ani słychu!... Myśli pan, żem na 
Paderewskim zrobił interes?... Leży 
sobie teraz razem z Muśnickim, Ke- 
mal- Paszą, Perenikinem i Hallerem 
w dziesięciu pakach i zabiera mi tylko 
miejsce... Na szczęście udało mi się 
dorobić Hindenburgowi brodę i sprze­
dają go teraz jako św. Mikołaja. To 
mnie nieco ratuje,... Jeśli jednak mam 
panu prawdę powiedzieć, to zniszczył 
mnie dopiero Witos. Panie, ten czło­
wiek będzie mnie miał na sumieniu! 
Pisały gazety: Wielki człowiek, silna 
ręka, sojusz piasto wo-endecki, przy­
szły premier, tego, owego — któż' 
może wiedzieć?... Na takim Sicińskim 
co zamordował Potockiego, zarobiłem 
za Austrji grubo; Fedaka, co strzelał 
do Piłsudskiego, także kupują wdzię­
czni rodacy — dlaczegożby Witos 
miał mi się wściec?... A wszystkiemu 
winien mój pomocnik, który wierzy 
na amen wszystkim gazetom!... Przy­
latuje tu kiedyś — gwałt, Witos to, 
Witos owo — wielki człowiek — Roz­
dziela teki — obala Sikorskiego i Har- 
tleba — sam Korfanty bierze go se- 
rjo — już mu endecy nie wypominają 
od gnojków, chamów, dojlidowców 
i koniokradów — szkoda okazji — 
tego — owego — i buch I... Lapu 
capu robię dwadzieścia pięć tysięcy 
portretów Witosa i wykańczam je 
akuratnie na godzinę przedtem, gdy 
nadeszła wiadomość, że do porozu­
mienia między chijeną a paskopiastem 
nie przyszło i Witos nadal zostanie tylko 
Witosem! A niech-że to jasny piorun 
strzeli!... No poradź mi co ja mam 
teraz zrobić z tym cholernikiem ?.„

— Żąda pan mojej rady, panie Sta­
nisławie ?...

— Ratuj pan! Przeszło piętnaście 
miljonów zatopiłem w tym interesie!.. 
Bój się pan Boga!...

— A więc radzę panu domalować

er—--—Ti 3 ............. 11 •

mu francuską bródkę i sprzedawać 
jako św. Poincarego...

— Kiedy po oczach poznają, że to 
nie żaden święty...

— Ha, nie święci garnki lepią, pa­
nie Stanisławie! Innej rady nie widzę...

*
Pozostawiłem pana Stanisława Ga­

licyjskiego pogrążonego w zadumie 
nad portretem wielkiego męża stanu 
z Wierzchosławic.

RAORT.
DZIWADŁA WIOSENNE.

Właśnie czas przywdział stumilowe 
buty, a przestrzeń — czapkę niewidkę.

Ręką można dosięgnąć tej maleń­
kiej chmurki, co płynie po niebie, 
niby biały motyl po błękitnym łanie.

W. jednej chwili można wskoczyć 
do nieba, tam na horyzoncie, w miej­
scu, gdzie tak szczelnie zbiega się 
z ziemią.

Jest przytem zupełnie lekko. Grudka 
ziemi stoczyła się z niskiej pochyło­
ści; udaje, że ma ciężar, a robi to 
tylko dla. zabawy. Wróbel rozpostarł 
skrzydła i udaje, że leci, a to właści­
wie powietrze nosi go w górze.

Słońce stanęło w wodzie i myśli:
— Czemu nie mogę nic ochłodnąć, 

chociaż moknę w wodzie? Jest mi 
bardzo gorąco.

Woda patrzy na własne dno, gdzie 
leży słońce i dziwi się: ■

— Czemu to słońce nie gaśnie, — 
choć ja go doszczętnie zalewam?
I czemu tak słabo mnie grzeje ? Pali 
się przecież we mnie.

Drzewom robi się zielono w gło­
wie, więc zaczynają szumieć niero­
zumnie i bezpotrzebnie, a wrony wrze­
szczą bez ustanku, że las oszalał.

Trawa pachnie świeżą ziemią, zie­
mia pachnie świeżą trawą — i obie 
udają, że to bardzo trudno tak pa­
chnąć; czynią to jednak bez wysiłku 
i z wielką przyjemnością. Nie mają 
zresztą nic innego do roboty.

Rzeka pachnie rzeką i płynie i szu­
mi i szemrze, nieustannie, nieprzyto­
mnie, nadaremnie:

— Nie jestem wodą, nie jestem 
falą, jestem jasną drogą. Płynę bez 
szumu, płynę bez szmeru, nie wiem 
do kogo. Brzegi porzucę, nigdy nie 
wrócę, pójdę daleko, będę milczała, 
będę w miejscu stała, nie chcę być 
rzeką.

Żaba przebyła mozolnie pół bruzdy 
w roli i myśli, że ma jeszcze drugie 
pół do strumienia. Nie wie, że niema 
przestrzeni. A może boi się skoczyć 
w nieskończoność, bo potem w roz­
pędzie olbrzymim much nie mogłaby 
łapać pa drodze.

Zegar w mieście wybił dwanaście 
odległych uderzeń. Jest mu bardzo 
ciepło i myśli, że to południe. Nie 
wie, że niema godziny ani pory.

Jest tylko wiosna.
Jan Zahradnik.



Rys. F. Kleinman

Wiosenne wiatry.

cyjnej pękają. Też w garsonjerach. 
Rąno stulają się znowu — przy ma­
szynie w biurze, by zacząć popołu­
dniu pączkowanie na nowo, unikając 
starannie — zapylenia. pi

Jak zostać kapitalistą?
„Słowo Polskie'* z dnia 28. marca 

1923. zawiera inserat:
„Poszukuję pożyczki 5—10 miljo- 

nów Mkp. na pół roku. Zabezpiecze­
nie kapitału zbożem. Gwarancja hi­
poteczna. Procent 120".

„Szczutek" udzieli pożyczki 10 mi- 
Ijonów, nawet bez gwarancji, wszelako 
pod warunkiem, że procent za cały 
czas będzie uiszczony z góry. 

Ptaszęta.
Każda dzierlatka na wiosnę bardzo 

lubi puścić się — w szeroki przestwór. 
Nie trzeba być orłem, by zyskać jej 
względy. Zazwyczaj więcej ma szczę­
ścia kukułka, która troszczy się, by 
swe jajka złożyć na puszku obcego 
gniazdka, albo pospolity... niebieski 
ptak. Gruchają jak gołąbki, aż wróble 
o tern na dachu ćwierkają — oczy­
wiście bocian za to ma robotę. pi

Ze słownika rymów.
Zbliżająca się wiosna prawdopo­

dobnie wywoła powódź wierszy. Dla 
użytku PT. poetów z Bożej łaski — 
przytaczam kilka rymów do „wiosna“ 
z góry zaznaczając, że licentia poetica 
niema ustalonych przez Radę Amba­
sadorów granic.

Dla „futurystuf“: do sna, 
młodych panien: radosna, 
starych panien: krosna. 
dla młodych kawałerów: miłosna, 
dla starych mężów : żałosna, 
właścicieli rest. ogródkowych: trzosna, 
urzędników państwowych: posna, 
a dla P. S. L, : sosna, (oczywiście

z Dojlid). Robinfather

Rozmówki wiosenne.
W suterenach.

— Mańka, tera wiosna, gawry szpa- 
cyrują letko ubrane, będzie klawe 
wyciągać im portfele!

*
W biurze na parterze.

— Wiosna, panie radco, czarna roz­
pacz w kratki...

= Dlaczego, panie nadradco ?
— Skądże ja wezmę na wiosenny 

kostjum mej magnifiki...
*

Na pierwszem piętrze.
Zona (25 lat). Czuję przez otwarte 

okno, wiew idzie jakiś nieznany... bu­
dzą się pragnienia i głos tajny woła 
we wnętrzu mem...

Mąż (52 lat)... Weź sobie rycynusu.

Na drugiem piętrze.
Pani Auchsowas: Wracam od do­

ktora, mówił mi, żem powinna poje­
chać do Biarritz, albo do Blanken- 
berghe, gdzie się udać?

Pan Auchsowas: Gdzie się udać? 
Do innego doktora!

*
Na mansardzie.

Pani Stacha (która przychodzi do 
pracowni pozować mistrzowi Kiczal- 
skiemu) ...jeeeszcze... pi

Z botaniki.
Jak zachowują się pączki młode na 

wiosnę?
W parku, lub za miastem — wy­

chylają łebki. W cukierni zaczynają 
rozwijać się. W separatce restaura-

Z P. S. L.
Prezes Wincenty Witos wobec re­

zultatów świetnych swej polityki, zo­
stał zamianowany Windolarem.

*
Chjena obiecała prezesowi Wito­

sowi, że kiedyś sprzedawać będzie 
jako relikwię jego krawatkę, tak jak 
glinę św. Eligjusza.

*
W wymianie PSL.—ND., szlachet­

niejsi okazali się endecy. W zamian 
za piastowskie drzewo dojlickie i eks­
portowe jajka, dali szlachetne krusz­
ce: złoto i... rtęć. Robinfather.
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Dodatek „SZCZUTKA“
Cena ogłoszeń wynosi 1,200.000 Mp. za całą stronę. — Mniejsze ogłoszenia w stosunku do po 

miaru strony.

Rys. Z. Czermański.

WIOSNA SPORTU POLSKIEGO.

Prof. Wacek, red. „Lwowskiego Sportu* wybiera się aeroplanem na Pierwszy Polski Kongres Sport, do Warszawy. 
W trzech stukilowych pakach, które zabiera ze sobą, znajduje się manuskrypt odczytu, przygotowanego na zjazd.

Po pogrzebie arcybiskupa.
Po pogrzebie arcybiskupa wzywa 

generał J. kapelmistrzów wojskowych 
orkiestr i odzywa się do nich w te 
słowa: „Wasze granie mnie dzisiaj 
bardzo nie podobało się. Tak grać 
potrafi pierwsza lepsza cywilna orkie­
stra w operze.

Z rokowań Piasta z Chjeną.
Rokowania Piasta z Chjeną zaczęły 

się mimo świątecznego nastroju od 
wzajemnych zarzutów. Ażeby położyć 
koniec „austrjackiemu“ gadaniu, prof.

Dubanowicz podał takie lapidarne 
resume: „Jak Kuba Bogu, tak Bóg 
Kubie. Wy bory nam popsuliście, my 
wam wybory“.

W redakcji „Szczutka“.
Redaktor do adepta Pani Satyry, 

który przyniósł do ocenienia płody 
swej rozwiązłej natury, przelane na 
papier.

— Tak, tak, kochany panie, dobre 
są te pańskie rzeczy i nawet dowci­
pne, tylko musi pan koniecznie zmie­
nić mniemanie o publiczności...

— Jakto ? I Szanowny Panie Re­
daktorze to chyba pomyłka, przecież 
ja nic przeciw publiczności nie...

— Tak, tak, widzi pan, ale pan 
pisze takie rzeczy, jakby „Szczutka“ 
czytali sami suwereni sejmowi.

Też racja.
— Czemu mąż pani taki mizerny ?
— Przecież chyba pani wiadomo, 

że jest on posłem do Sejmu ?
— A więc ?
— Więc od dwóch lat jest na dje- 

tach.
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Boże! Boże! czemuś nas opuścił?
Duch śp. Eligjusza Niewiadomskie­

go niedaje jeszcze spać mieszkańcom 
Belwederu.

I tak pewien ksiądz w Warszawie 
otrzymał wezwanie do sędziego śled­
czego pod zarzutem, że nadużywa 
ambony do gloryfikowania zbrodni.

Przerażony ksiądz pyta się, na czem 
jest ten zarzut oparty.

— Świadkowie zeznają — rzekł sę­
dzia -— jakobyś ksiądz w kazaniu 
pasyjnem powiedział, że nawet Chry­
stus umierając na krzyżu, zawołał 
publicznie: Eli! Eli! lama sabachtani? 

Na czasie.
Nauczyciel: Wczoraj jeszcze miałeś 

przynieść zadanie — a dziś nawet go 
nie oddajesz.

Uczeń: Proszę pana profesora, nie 
mogłem go jeszcze zrobić — proszę 
mi udzielić moratorjum.

Wypadki.
Pomocnik handlowy: Prosiłbym 

o podwyższenie płacy, bo ożeniłem 
się w przeszłym tygodniu.

Szef: Bardzo żałuję, ale za wypadki 
które zaszły poza mojem przedsię­

biorstwem, nie maro obowiązku odpo­
wiadać.

Dowcipniś.
Do gabinetu ministra przemysłu 

i handlu wchodzi klijent.
Minister'. Jakiem prawem pan wcho­

dzi do gabinetu bez pozwolenia ?
Klijent: Właśnie przychodzę prosić 

o pozwolenie.
Minister: Należy o to prosić przed 

wejściem do gabinetu.
Klijent: Ależ kiedy nie mam za­

miaru wchodzić w skład obecnego 
gabinetu.

Minister: A po co pan tu przyszedł?
Kliient: Prosić o pozwolenie na 

przywóz sardynek deserowych. Aljot.

Nieprzyjaciel rewolucji.
Golarz: Ogolić?
Gość: Tak, ale po obywatelsku: 

spokojnie i bez przelewu krwi. Aljot.

U pp. Dowczap.
— Panno Miciu, pani jest dziś uro­

cza, jak piękna Helena w „Nocy Li­
stopadowej“ Szekspira...

*

— Panie H., która godzina?
Pan H. nie spoglądając na zegarek:
— Za czternaście dwunasta.
— Ale ja chcę dokładnie.
— Dwunasta.
— Dziękuję panu.

*
— Wisz pan, ten stary Amoniak 

chce kupiś samochód.
— Co pan mówi?! Stać go na 

to?!
— Ale on nie kupuje, tylko chce 

kupić...
$

Panna Salcia spostrzega, że nie­
znajomy gość p. Iksman przez cały 
wieczór milczący siedzi na uboczu. 
Jako „porządna“ gospodyni posyła 
do p. I. pocztą francuską list tej 
treści: „Panie Iksman, co słychać?“ 
Po chwili otrzymuje odpowiedź: „Nie 
wiem. Ja jezdem głuchoniemiec“.

Aljot.

Wypadek.
W Chicago pociąg pospieszny na­

jechał na kondukt pogrzebowy. Sześć 
osób zabitych, nieboszczyk w stanie 
ciężkim przewieziony do szpitala.

Aljot.
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Der Soldate, der Soldate! Er ist der 
schdnste Mann im ganzen Staate!

Minister Sikorski oświadczył w swem 
ekspose, że możemy pokładać pełną 
ufność w armji, ćwiczonej przez wy­
bitnych fachowców i dyscyplinowa­
nej. Zachęcony tą pochwałą wybitny 
fachowiec z „Polski Zbrojnej“ napi­
sał w sprawozdaniu z pogrzebu arc. 
Bilczewskiego: „Kondukt otwierała 
kompanja (?) honorowa z 14 p. ułanów.

*
• ' Generał J. podczas inspekcji do 
pułkownika S.:

— Panie pułkowniku! A jak się 
rozwija teatr amatorski w pańskim 
pułku?

— Niech się schowa lwowski teatr 
miejski, panie generale.

— Widzi pan, panie pułkowniku, 
ja zaraz mówiłem, że się ta impreza
nie uda.' *

Generał J. do szeregowca S. wska­
zując na portret generała Iwaszkie­
wicza :

— Powiedz mi, synu, kogo przed­
stawia ten portret?

— Melduję posłusznie, panie gene­
rale, że pana generała Iwaszkiewicza.

— Ślicznie! A nie mógłbyś mi po­
wiedzieć, dlaczego właśnie portret 
generała Iwaszkiewicza tutaj powie­
szono ?

Szeregowiec milczy zakłopotany.
Generał' chce go naprowadzić na 

właściwą odpowiedź i mówi z ojcow­
skim uśmiechem:

— No, przecie ja także jestem ge­
nerałem, a mój portret tu nie wisi. 
Przecie to takie proste.

Szeregowiec po dłuższym namyśle:
— Już wiem panie generale! Ge­

nerał Iwaszkiewicz to był taki mądry 
generał!

*
Sierżant W. zwiedza tuż przed za­

powiedzianą inspekcją sale żołnierskie 
swojej kompanji i konstatuje z zado­
woleniem wzorową czystość i porzą­
dek w ubikacjach. Wszędzie schludno, 
aż miło popatrzeć! Nagle zatrzymuje 
się ze zgrozą i odzywa się w przy­
stępie nagłej rozpaczy:

— Bójcie się -Boga ! Przed - samą 
inspekcją jakaś Świnia napluła do 
spluwaczki!

*
W pewnem państwie przeprowa­

dzał pewien marszałek inspekcję pułku.
— Panie generale (zwraca się sze­

regowiec T. do marszałka), szerego­
wiec T. melduje się posłusznie jako 
kapral dzienny.

Marszałek spogląda ze zdziwieniem 
na dowódcę pułku. Dowódca pułku 
z wyraźną irytacją na dowódcę bą- 
taljonu, a ten z nieukrywanem obu­

rzeniem na dowódcę kompanji. Ze 
też nie można było ludzi pouczyć, że 
to nie generał, ale marszałek.

Gorzej było w drugiej kompanji 
tego bataljonu. Zastraszony rezerwi­
sta W. zaczyna meldunek:

— Najjaśniejszy Panie... i dalsze 
słowa uwięzły mu w gardle. Pułko­
wnik daje rezerwiście jakieś rozpa­
czliwe znaki, pod dowódcą bataljonu 
uginają się kolana, dowódca kompa­
nji blizki omdlenia. Wtem odzywa się 
uprzejmy marszałek:

— Proszę panów nie przywiązywać 
wagi do incydentu. Ten człowiek się 
przecież tylko pomylił. Bete Noire 

W kuloarach.
Minister I.: Otrzymałem wiadomość, 

że „hiszpanka“ zbliża się do nas 
z nadzwyczajną szybkością. Jak temu 
zaradzić ?

Minister II.: Trzeba ogłosić dekret 
o obcokrajowcach.

Piękne Panie
używają tylko

Mydła „Konik“
J



NADZWYCZAJNA 
OKAZJA ! NA LATO! NADZWYCZAJNA

OKAZJA!

Chcąc dać możność każdemu nabycia eleganckiego, nieprzemakalnego płaszcza po 
niedrogiej, dostępnej cenie, postaraliśmy się o wyłączną sprzedaż płaszczy z firmy :

J. Destriez Pere et Fils & C-ie w Paryżu
wówczas, gdy kurs franka był u nas niski. Dlatego też jesteśmy w stanie sprzedawać po 
215.000 Mkp. za sztukę, gdy podług dzisiejszego kursu taki, oryginalny płaszcz powi­
nien kosztować podwójnie.

Oryginalne francuskie płaszcze te modelu „Maxim“ 1923 r. (patrz rysunek) są nie­
zbędne podczas deszczu, a w pogodę zastępujące najelegantsze okrycia ; są również trwałe 
w noszeniu na dziesiątki lat, gdyż materjał jest impregnowany. Robota, wykonanie i do­
datki wykwintne. Kolory: popielaty, bez, szary, czarny (nadaje się dla księży), granato­
wy (dla funkcjonarjuszy Policji Państwowej). Również posiadamy damskie płaszcze do 
190.000 Mkp. za sztukę.

Płaszcze wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu zamówienia piśmiennego z podaniem wzrostu i szero­
kości w plecach, lub Nr. 42, 44, 46, 48, 50, 52. za zaliczeniem (płaci się na poczcie przy odbiorze).

UWAGA. Wobec tego, że jedynem źródłem oryginalnych płaszczy jest firma nasza (wszelkie inne płaszcze są nieoryginalne 
gwarantujemy naszym Sz. Klijentom; że w razie gdy towar się nie podoba, przyjmujemy takowy z powrotem i zwracamy pieni dze.

Zamówienia prosimy adresować : • ’

„Dział płaszczy nieprzemakalnych Warszawska Sp. Manufakturowa“
Warszawa, ul. Jasna Nr. 18 20 Tel. 243 80 i 17128.

Zlecenia hurtowo wykonujemy najdalej do'dwóch tygodni od dnia otrzymania zamówienia.

Ostatnie Nowości Wydawnicze

»»
WE LWOWIE, ul. ZIMOROWICZA I. 15.

B. Jasieński: Nogi Izoldy Morgan, powieść 
Mp. 4.800

W. Raort: Menażerja, tryptyk zoologiczny 
Mp. 7.200

H. Zbierzchowski: Erotyki . . Mp. 7.200
K. Króliński: Z tamtego świata, powieść 

Mp. 7.200

Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem go­
tówki, oraz .porto Mp. 800.

Znawcy sztuki.
U znanego paskarza Sauerstofa odbywa się wielkie 

przyjęcie, na które przybył także znany powszechnie kry­
tyk artystyczny. Państwo S. dumni z tak wielkiego go­
ścia, oprowadzają go po bogato urządzonem mieszkaniu.

Przed jednym obrazem gość zatrzymuje się chwilę 
i powiada:

— O! macie państwo i starego mitrza.
Pani domu lekko zawstydzona odpowiada:

4~ Tak, ten obraz jest stary, ale za to rama jest
całkiem nowa.

W szkole.
Nauczyciel pyta ucznia:
— Gagatek, powiedz co umiesz najlepiej.
Najlepiej to ja, panie psorze, nic nie umiem.

. 7“ Głupiś. Napisz lepiej na tablicy: jakie znasz pola
łąki i stepy w Polsce.

Uczeń pisze: „Znam pole Mokotowskie, koło Cyta­
deli i t. d.; łąki są na wschodzie Polski, zachodzie, pół­
nocy i południu; prócz tego znam: one stepy, two-stepy, 
foxtrotty i wiele innych“. Aljot.

„GAZETA BANKOWA"
Największe w kraju czasopismo ekonomiczne

—.. WYCHODZI DWA RAZY KAŻDEGO MIESIĄCA. -

REDAKCJA: Lwów, ul. Akademicka 4. — Telefon Nr. 581. — ADMINISTRACJA: Lwów, ul. '’odwalę 3.

PRZEDPŁATA: Kwartalnie 18.000 Mkp. 
Prenumerata zagraniczna o 100% drożej.

=0



Rys. M. Berezowska.

Erotyk wiosenny.

5
(Preludjiim uperfumowane). 
Można i tak, ale nie trzeba.

Całowałem pachnącą rękawiczkę markizy 
W kropel deszczu chwilowość zasłuchany

[i trans,
Opadały bezszumnie czarnych rzęs

[paradyzy,
Gdzieś w skrzywieniu ust Schnitzler, a na 

[dnie Huismans.

Purpurowe makaty i puszyste dywany 
Drapowały pluszowo beznadziejność

[i sen,
Ktoś był bardzo spokojny, ktoś był

[bardzo pijany,
Dzwonił deszcz echoszklany Mallarmé

[i Verlaine.

Ostygało na tacy irysowe kakao,
Za oknami brzęczeli, turkotali i szli.
Coś się tłukło o szyby, coś po kątach 

[płakało,
Opadały na dywan srebrne łzy paschouly. Bruno Jasieński.
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WIOSNA — PANI.
(Opowiadanie z XVII. stulecia.)

Do oberży „Pod srebrnym koniem“ 
wtłoczył się ciężkim krokiem zielony 
wojskowy, kapiący od złotych sza­
merunków. Długie szablisko, dzwo­
niło po kamiennych schodach.

— Wściórnaści, wina mi odmówił 
szachraj, kapcan, ten z pod „Czer­
wonej owcy“! Mnie oficjerowi wer­
bunkowemu, mnie rotmistrzowi ce­
sarskiemu !

Oberżysta, kłaniając się w pas wo­
łał: — Wina jaśnie wielmożnemu ce­
sarskiemu oficjerowi!

Werbownik chrząknął, jakby komin 
przetarło i zagadnął:

— Może i pan, panie studjozie, 
napijesz się kapkę?

Wędrowny student wstał układnie, 
machnął wdzięcznie aksamitnym bea- 
retem i przysiadł się do stolika wo­
jaka, przenosząc skarb swój cały: 
laskę, flet i podarty tomik poezji.

— Nigdy sam nie piję. Sam tylko 
biję! Sam i stu bisurmanów!

— Bogi nieśmiertelne 1
I poczęło się jedno z niezliczonych 

tysięcy opowiadań, jakie zawsze snują 
starzy wojacy. Słuchał oberżysta, słu­
chała gruba Magda, nawet pielgrzym, 
który w cichości, pod cieniem pątni- 
czego kapelusza liczył zbożnie pacior­
ki, otarte trzykroć o Grób Zbawi­
ciela.

Wkrótce dołączył się do grona słu­
chaczy człowieczek dziwny. Chudy, 
wysoki, piegowaty, rudy, ubrany obci­
słe, a w pstre łatki, okryty sutą pe­
leryną i dźwigający spore zawiniątko.

Pewnie kuglarz, albo wyławiacz, 
szczurów. Może płanetnik, który i od­
czynia uroki i wróży za grosze.

Nagle oficjer umilkł. Drzwi silnie 
pchnięte, rozwarły się na oścież i z 
szmerem jedwabi, blaskiem aksamitu 
weszła faliście trefiona peruka.

Wchodzący pociągnął grymaśnie 
nosem powietrze szynkowni, oparł się 
na laseczce o złotej głowni, przyłożył 
szkiełko do oka i dostrzegłszy złote 
szamerunki werbownika, rzucił przez 
nos:

— Zdaje się, że mam honor z kimś 
urodzonym? Mam cześć rekomendo­
wać się: Jego Książęcej Wysokości 
comissarius...

Lód powiał po zgromadzonych. 
Oberżysta prawie zgiął się do ziemi, 
Magda uciekła, pielgrzym wstał, stu­
dent i kuglarz usunęli się w kąt. Wo­
jak lewą schwycił szablisko, prawą 
poprawił wąsa i ryknął:

— Nie mylisz się, szlachetnie uro­
dzony kawalerze, oficjer cesarski...

Werbownik i dworak przedstawili 
się sobie. Ale lód został lodem, mi­
mo, iż sam pan comissarius zaszczy­
cił rozmową studjoza, a kuglarzowi 
rzucił srebrniaka za zgrabne podrzu­
canie talerzami.

Przy całym składzie rozmowy dwor­
skiej zaczęło być duszno w izbie. 
Pierwszy wyszedł pielgrzym, błogo­
sławiąc wszystkich krzyżem z drzewa, 
rosnącego w Ogrojcu. Znikł potem 
kuglarz.

Wyszedł przed oberżę. I pociągnął 
wychudłą, zapadłą piersią woń roz- 
tajałych pól. Zamyślił się, obszedł 
oberżę dokoła i skrył się za stajnią.

Potem toczył się pan rotmistrz wo­
jownik. Sapnął, prychnął jak czwórka 
koni.

— Wiosna, aż lubość bierze po 
kościach. Hej gospodarzu, ą gdzie... 
szeptem dokończył.

Oberżysta zaprowadził go na tył 
obejścia i drabinę mu pokazał, wio­
dącą na strych stajni, dodając:

— Wnet przyjdzie, zaczekajcie jeno 
jaśnie wielmożny panie.

Niezgrabnie, bo niezgrabnie, ale 
jakoś wytarabanił się sławny wojow­
nik na strych, dzwoniąc szablicą.

Potem wybiegł student i okiem po­
wiódł po zorzach, które złociły osta­
tnimi blaskami niebo i całowały czarny 
zarys lasu. Patrzał, patrzał, aż wresz­
cie wyskrobał grosz z kaletki i chło­
pię jakieś pytać się począł o coś na 
ucho. Chłopię potem pokazało mu 
strych nad stajnią. Młodzian wydobył 
flet z zanadrza i grać zaczął, smętnie.

W końcu raczył wyjść z izby i sam 
comissarius. Objął wzgardliwym wzro­
kiem obejście oberży, tonące już w 
zmierzchu. Stanął, wydął wargi i nie­
cierpliwie począł stukać laseczką o zło­
tej gałce.

Wtedy kuglarz wysunął się z za 
węgła stajni.

— Czy tutejszy? — spytał dwo­
rzan łaskawie.

— Tak, jaśnie przewielmożny...
— Dostanie dukata, jeżeli pokaże, 

gdzie... i szeptem dokończył.
Zadźwięczało złoto w kiesce jaśnie 

wielmożnej i kuglarz z ukłonem jak- 
najuniżeńszym wskazał strych sta­
jenny. Nie tylko wskazał, ale i po­
mógł wy drapać się dostojnemu go­
ściowi.

Nim trzy razy serce uderzyło, roz­
legł się wrzask nieludzki na strychu, 
wołanie na ratunek. Za chwilę cisza 
i o dziedziniec oberży grzmotnęło 
ciało. Przez otwór leciał rozjuszony 
głos oficjera:

— A hycel gospodarz! Rozćwiar-

tuję łotra, dziewki nie przysyła, jeno 
tego kudłatego koczkodana!

A kuglarz się śmał i Magda się 
śmiała — na łóżku pielgrzyma, pi.

Juliusz Słowacki.

BALLADYNA.
Akt III ci. Scena IV-ta.

(Grabiec-Grabski)
Kwiaty, jeżeli zechcą kąpać listki 

[w rosie,
Niech płacą, rosę puszczam w odkupy 

[żydowi;
Niech mi wódką zapłaci. Każdemu 

[szpakowi
Kazać nie myśleć wtenczas kiedy będzie 

[gadał.
Zabronić, aby sejmik jaskółczy usiadał 
Na trzcinach i o sprawie politycznej

[sądził.
Wróblów sejmy rozpędzić; ja sam będę 

[rządził
I wieszał i nagradzał. Jaskółkom na 

[drogę
Dawać paszporty, w takich opisywać

, • [no?ę> .
Dziób, ogonek i skrzydła i rodzinne

[znaki.
Odtąd nie będą dzieci swych posyłać 

[ptaki
Do niemieckich zakładów, gdzie uczą 

[papugi;
Wyjęte sroki, które oddają usługi 
Ważne mowie ojczystej. Z cudzych

[stron osoby
Jak to i kanarki... śledzić. Na obce 

[wyroby
Nakładam cło... od łokcia tęczy

[wyrobionej
W kraju słońca, księżyca, białej lub 

[czerwonej
Albo fioletowej, byleby jedwabnej, 
Płacić po trzy złotniki...
Róża płaci od pączka, od kalin kalina, 
Od każdego orzecha zapłaci leszczyna, 
Czy to pusty, czy pełny; mak od ziarnek

[maku,
Nie od makówek. Głowa na mnie nie 

[dla znaku.

Kwestja.
Mówią: Ostrożność jest mądrości

[matką;
Leży w tem jednak wątpliwości siła; 
Bo gdzie jest matka, tam musi być

[tatko;
Snąć, że raz i ostrożność nieostrożną 

[była.
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T. zw. „POLSKA WIOSNA“.
Wiosna zjawiła się. No tak! Tru­

dno — nie dało się temu przeszko­
dzić — jak powiadają Mistrze Futu­
rysty. Wysmarkawszy się śniegiem, 
puściwszy parę chłodnych wiatrów, 
podrapała sosenki pod łopatkę, trze- 
pnęła słońcem po bulwarach — no 
i jest wreszcie na ziemi.

Hej, hej — kochane poety — ja 
już jestem! Proszę, może ktoś coś 
pozwoli na moją cześć! Ssiusiajcie 
się w rymach! Płacę od wiersza 1 
Nuże !

Stąpa sobie wiosenka wesołemi 
ulicami. —

A przed nią skrzyp, skrzyp, kiwa 
się związkowy literat...

Wiosna, wygłodzona długim po­
stem, nuże łap go za rozwianą auto- 
wyobraźnię...

— Panie! Gdzież tak spieszno? Za­
trzymaj się ! Spojrzyj na me szatki! 
Jestem piękną i młoda. Jam polski 
maj! Jam wiosny kurjer...

A on długo na nią spoziera i wy­
niośle pyta z nad cwikiera:

— Kurjer ? Czy lwowski ? — re­
chocząc szalonym śmiechem niby eff 
młody, z tresowaną żyrafą w zawody.

— Ale gdzież, tam, mój miły — ja 
jestem polska wiosna — spieszę do 
Szczutka... A pan ma „szery?*

— Ja gnam do Zalewskiego na 
piszingery ! Zresztą proszę się nie mie­
szać do moich spraw! Czy pani wie 
z kim ma zaszczyt?

Redaktor naczelny ? 1 cóż pani na to? 
— Wiosna nieświadoma miejscowych 
wielkości, mówi mu:

— Pal cię ¡staw ! Mimo wszystko 
idę do Szczutka? '

— Co? Do Szczutka? Ach tak, 
przypominam sobie! Zbierzchowskil 
Małżeństwo Loli i tak dalej! Nie myślę 
w tej sorcie brylować! Odszedł dumny 
i wyniosły — znawca teatru z Pohu­
lanki...

— Stój! Kto to taki? Papiery? 
Może pan jest oficer rezerwy? —

Pyta groźnie władza bezpieczeństwa. 
— Ależ panie, jam szczytem pa­

nieńskim! Noli me tangera! Ni fokstro- 
tere!

Najczystszej krwi jam dziewica — 
nieskalana, słowiańska marzanna...

— A książeczkę ma panna?

Więc umyka biedaczka co tchu...
— Przepraszam — chwileczkę — 

ktoś- ją woła:
— Szanowna pani jest wiosną, czy 

nie tak?
— Trudno zaprzeczyć, ma pan rację.
— Ja jestem polski generał — obec­

nie coś niecoś na pensji — pragnę 
zapytać tylko, czy może Bóg da nam 
znowu wojenkę?

Lampasy, adjutanty i auta...
Pani wie, ha, trudno — rzecz przy­

jemna. Człowiek przywykł walczyć od 
młodości — do ostatniej krwi — sze­
regowych...

— Ależ wiosna — panie generale 
to całkiem co innego — niechaj panu 
powie Kazio Wierzyński po co ja je­
stem na świecie.

— Puk. Puk. Puk. Puk! Przepra­
szam, czy tu „Szczutek* ?

— Tak, a czego tam znowu? pyta 
słodko taka jedna dziewczynka — 
„honorarjów dziś nie płacę!“

— Ja do Redakcji! Spieszę się bar­
dzo ! Do wiosennego numeru!

— Do Redakcji ? — Chwilowo jej 
niema!

Może znajdzie ją pani na bernar­
dyńskim placu.

Był już tu taki jeden có jej szukał, 
aż się pogniewał, ale on ma długie 
włosy i przerzucił się z malarstwa 
do poezji, z wielką szkodą dla lite­
ratury ...

Ale tu idzie młody człowiek, on 
może objaśni!

(Biedny chłopak — zwał się Janek).
— Jestem wiosna...
— Przepraszam, ale jaka orjentacja 

polityczna ? Bo ja głoszę polskie sło­
wo !

— Jestem międzynarodowa !
— Ach, to pachnie bolszewizmem. 

Wpierw oddaj nam biskupa!
— Ja nic nie wiem, drogi panie, 

bo mnie z Rosji też wygnano. Wiosna 
wymysł burżuazji i za mało jest czer­
wona.

— A w Krakowie też — poszła 
precz — mówili. — Na złą trafiłam 
źwrotnicę!

Powiedzieli: Jednem okiem dojrzeć 
trudno. Wiosna? Nigdy! Romantyczne 
fanaberje! Pani przecież nie maszyna, 
choć masz nogi Isoldy Morgan !

Szedł tuż obok mister „Pi“ i za­

wołał z flegmą — pi! — wiosna? 
To nie mój resort! Poszlą panią 
telegraficznie do Warszawy...

Jak się rzekło — tak się stało...
Wiosna znalazła się na Wiejskiej...
— Dzień dobry panom, oto jestem!
— Co? Kto? Nowy premier z P. 

S. L.? Czy już mamy nowy gabinet?
— Ależ nie — jestem tylko wiosna.
— Och, zimno idzie, proszę drzwi 

zamykać! Wiosenka, — to pewnie 
teoretyczna, jak złoty p. Grabskiego!

Trzeba się wpierw porozumieć.
— Ależ tu właśnie jest nieporozu­

mienie!
To nic, to nic, jeszcze parę lat, 

a porozumiemy się zupełnie. Proszę 
ze mną na konferencję!

Gdy nagle wchodzi minister dywizji 
i generał spraw wewnętrznych.

Pyta groźnie:
— Kto to?
— Wiosna.
—- Pewnie nie zna francuskiej mu­

sztry. Na 8 tygodni ćwiczeń — marsz.
— Ależ tam czekają na mnie, cie­

szą się nadzieją od tak dawna poeci 
i zakochani, paskarze i. nasz lud ko­
chany, przez Boga na ziemię posłana, 
uszczęśliwić wszystkich przyszłam.

— O tern niema nic w konstytucji 
„Rzeczypospolitej“' — rozstrzyga p. 
S. Troński.

Wiosna, rada nie rada, mundur 
na siebie wkłada i poszła pod ka­
rabin.

Dlatego, bracia za dolarze, spóźni 
się w tym roku o całe dwa miesiące!

Chyba, że jako mniejszość roku, 
bedzie miała specjalne prawa i uwol­
nią ją wcześniej.

Tenit.

W szkole.
Profesor (na lekcji niemieckiego): 

Góra, proszę mi przetłumaczyć na 
niemieckie „Dziewica Orleańska*.

Uczeń: „F.,F. Fraulein“...
Profesor: Źle. „Jurgfrau von Orle­

ans“, proszę powtórzyć.
Uczeń: „Jungfrau von Alles ein“.

Z Belwederu.
Piłsudski, gdy jeszcze rezydował w 

Belwederze, zachorował i lekarze ka­
zali mu postawić pijawki.

Gdy go już niemi obłożono, rzekł 
Piłdudski:

— Obrzydliwe stwory!
— Panie naczelniku — rzekł wy­

konujący ten" zabieg lekarz — prze­
cie to są pańscy dworzanie.
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Rys. Z. Czermański.

WIOSNA W BOLSZEWJI.
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